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Polonistyczne spotkania 
na szczycie
W  kw ietn iu  roku dwutysięcznego 

zakończyła  się trzydzies ta  edycja 
O l im p iad y  L i te ra tu ry  i Języka Pol­
skiego, funkcjonującej  p rzy  Ins ty tucie  
B adań  L ite rack ich  PAN.

Czym  właściwie są te spo tkan ia  
najzdoln ie jszych  m łodych  ludzi z 
p rzeds taw icie lam i placówek bad aw ­
czych, un iw ersyteckich , zainicjowane 
niegdyś m.in. p rzez K az im ierza  Wykę, 
a w dalszym ciągu ba rdzo  po pu larne  
w śród  młodych adep tów  hum anis tyk i,  
cieszące się również u s ta loną  rangą 
w kręgach  naukowych?

Stosunek  środowisk badawczych do 
zawodów polonistycznych, organ izo­
w anych  z myślą o uczn iach  szkół śred ­
nich ,  rysuje się w yraźn ie  dwojako.
D la  jednych  O l im p iada  jest 
dz ia łan iem  nie do końca  poważnym, 
inicjatywą może trochę dep rec jo ­
nu jącą  właściwe i u zn ane  społecznie 
postawy naukowe; m ogłaby ogran i­
czyć się do ram  i regu ł wyznaczanych 
przez szkolną dydaktykę ,  kura toria .  
D la  d ru g ich  w iosenne spo tkan ia  z 
najlepszym i m łodym i polon istam i 
s ta ją  się e lek tryzu jącym  żywiołem,

a p raca  wcale nie szkolna rozpoczyna 
się już w m om encie  przygotowywania 
tem atów  do zawodów drugiego i trze ­
ciego s topnia .

N ajceln iejsze, najbardziej udane  
form uły  pytań  i zagadnień  proponow a­
nych uczes tn ikom  to te, k tórych a u to ­
rzy bez dydaktycznego rozczulenia  wy­
korzystu ją  pomysły z własnych 
w arsztatów  badawczych, ocierające się 
o kwestie roz trząsane  na  os ta tn ich  po­
siedzeniach  naukow ych, dyskutowane 
w fachowej prasie. Sytuacją probierczą 
dla układających  pytania  bywa ko­
nieczność odnalez ien ia  un iw ersalnego 
słownego kszta łtu ,  rezygnacji ze spe­
cjalistycznego żargonu, który  często 
sprzyja podtrzym yw aniu  pozornie  w aż­
nych prob lem ów  lub  niweluje ich wy­
razistość.

S tosunek  proponow anego  zagadn ie ­
nia  o limpijsk iego  do własnych badań 
bywa oczywiście dość różny. C zasami 
jest to m ało  is to tny odprysk, m argines 
rzeczywiście t rudne j i ważnej p roble­
m atyki,  ale i w takiej sytuacji inicjo- 
dawcy towarzyszy nie okreś lona wyraź­
niej nadzie ja  na popularyzację ,
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zais tn ien ie  kwestii w szerszej św iado­
mości.  O bok  ukry tych  oczekiwań pro- 
b ierczo-weryfikacyjnych rów nie ukry ta  
chęć zwiększenia  i in tensyfikacji  ob ie ­
gu myśli -  to chyba najw yraźn ie j  ry­
sujące się oczekiwania środow isk  n a ­
ukowych.

Przygotowanie tekstów utworów li­
terack ich  do osobnych i całościowych 
in te rp re tac j i  wyzwala dz ia łan ia  k ry ­
tycznoliterackie; p o rząd ku ją  się k ry te ­
ria doboru ,  uw yraźn ia ją  oczekiwania, 
a nawet m ody obowiązujące wśród 
m łodych odbiorców sz tuk i słowa; za 
tym w szystk im  stoi dręczące  i bardzo  
podstawowe pytanie: czym jeszcze jest 
l i te ra tu ra ,  na ile została zepchn ię ta  do 
cywilizacyjnego getta, jak ie  jej o d m ia ­
ny m ają  szanse na najw iększą 
popularność?

O lim p iad a  to p rzem ien ia jący  się 
ciągle żywioł konkre tyzacji  ważnych 
utworów li terackich , u ru c h a m ia n ia  
k ryteriów  sprawdzających jakości este­
tycznego w ym iaru  dzieła. S tosunkowo 
często ju rorzy  dziwią się wyborom 
olimpijczyków: d laczego Pawlikowska, 
a nie  Czechowicz; d laczego Grabowiec- 
ki, a nie  Kochowski; dlaczego P o d ­
siadło, a nie K ornhauser?

S po tkan ia  rekap i tu lu jące  poszcze­
gólne części zawodów najciekawsze 
dla członków o lim pi jsk ich  komisji  by­
wają wówczas, k iedy mówi się o często­
tliwości, p raw idłowościach wyboru  
tem atów  i utworów li te rack ich  do sko­
m entowania .

O  czym oceniający prace  myślą n a j­
częściej? O relacjach m iędzy  wyborem 
a w artością  dzieł, o p rz em ian a ch  k ry te ­
riów i n iuan sach  rządzących  tak im  
procesem, o stałych w yznacznikach  
udatności artystycznej u tw oru ,

o wpływie mediów i szkoły na gusty  
czytelnicze. W ach la rz  możliwości 
mieści się tu taj m iędzy  szacownie ro ­
z u m ianą ,  szukającą trwałego g ru n tu  
estetyką, a socjologią l i te ra tu ry  i k u l­
tury. Ż aden  z ju rorów  nie p rzy jm uje  
inform acji  sta tystycznych po prostu , 
przecież w pracy nad  teks tem  li te rac­
kim  niezwykle w ażną rolę pełni w ra ­
żliwość, tzw. słuch li teracki. U m ie ję t­
ność odszukan ia  młodej osoby, 
dysponującej tak im  „w rodzonym in ­
s t ru m e n ta r iu m ” i również sprawną 
a p a ra tu rą  nazyw ania jest gwarancją  
udan ego  poznawczo spotkania .

O lim p iada ,  o czym mówi się często, 
ma kształt p iramidy, figury zwężającej 
się w m iarę  wzrostu. N a etapie  szkol­
nym, podstawowym liczy najwięcej 
uczestników. W  m iarę  selekcji pozo­
s ta ją  uczniowie coraz bardzie j u z do l­
nien i ,  coraz częściej p rzekraczający 
w ym iar  polonistyki szkolnej. Ale z d a ­
rza się również, że uczes tn ik  o t ru d n o  
uchw ytnej osobowości twórczej, zdys­
kwalif ikowany podczas zawodów 
okręgowych, pozostawia w o l im p i j­
skiej do ku m en tac j i  zn ako m itą  pracę 
przygotowawczą, kw alif ikującą się 
n iem al n a tychm ias t  do d ru ku .  Takie 
sytuacje  sporadycznie  m ają  miejsce, 
a organizatorzy, nawet jeśli nie mówi 
się tego głośno, poszukują  podobnych  
„ isk ie rek”, olśnień.

P rzed  parom a laty, już na szczycie 
„p ira m id y ”, podczas zawodów c en tra l ­
nych pojawił się zestaw dw u wierszy -  
Jana  Kochanowskiego i A rnolda  Słuc- 
kiego -  p rzeznaczony  do in te rp re tac j i  
w ram ach  pracy porównawczej. Z e­
staw był nadzwyczaj trudny, przygoto­
w ujący  tem a ty  mieli uzasadn ione  
wątpliwości, czy aby na pew no pow i­http://rcin.org.pl
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n ien  się znaleźć na s tolikach 
piszących uczniów. O sta teczn ie  zdecy­
dow ano się na taką  próbę. W iersze 
były zdecydow anie  odm ienn e ,  a m ie j­
sca tożsame spraw iały  tak ie  wrażenie  
jedynie  pozornie. W  rzeczywistości to, 
co wspólne, choć abso lu tn ie  jedno­
znaczne , pozostawało ukryte  w głębo­
k ich  s t ru k tu rach  tekstu . W yłonienie  
i op isan ie  zbieżności wymagało  dosko­
nałego s łuchu  l i te rackiego i nie  
gorszej erudycji.  Spośród k i lk ud z ie ­
sięciu prac, p ode jm ujących  analizę 
porównawczą zap roponow anych  w ier­
szy, udało  się odnaleźć, wbrew  przew i­
dyw aniom , dwie, k tóre  precyzyjnie 
opisywały najw ażniejsze, a głęboko 
ukry te  wspólne miejsca liryków. N ie ­
w ykluczone, że była to ta  chwila, na 
k tó rą  czeka większość obmyślających 
tematy.

W  osta tn ich  la tach  obserw ujem y 
falę edycji podręczn ików  wy­
chodzących ze środowisk  ściśle n a u k o ­
wych. Bez w zględu  na intensywność 
prób  przystosowania się ich autorów 
do wymogów szkolnej dydaktyk i ,  
książki te w swoich najważniejszych 
przes łan iach  zakorzen ione  są w a k tu ­
alnych  b adan iach  nad  l i te ra tu rą ,  ży­
w ych dyskus jach  nad  teks tam i. Dla 
środowisk naukow ych są m etodą  na 
upow szechnien ie  p rob lem ów  i tez 
może jeszcze kontrow ersy jnych , ale 
tym wcześniej skazanych  na przen ico ­
w anie  i porażkę. Tym sam ym  również 
un iw ersyte ty  i in s ty tu ty  badawcze zy­
sku ją  sobie wpływ na kształtowanie  
p rof ilu  naukow ego szkoły. Udział 
O l im p iad y  w tym procesie jest może 
m niej w idoczny  z zew nątrz ,  ale n a ­
praw dę intensywny, żywy, doraźny. 
W iadom o również, że z p rzygotowa­

nych tem atów, propozycji in te rp re ta ­
cyjnych, bibliografii ,  wypracowanych 
dla zawodów polonistycznych, korzy­
stają s łuchacze polonistyk  różnych 
uniw ersytetów  i szkół wyższych.

Kształtowanie sposobu odb io ru  li te ­
ratury, odbiegające od podręczn iko ­
wych propozycji i rozwiązań, ch a rak te ­
rystyczne jest już dla formuł 
p roponow anych  uczes tn ikom  średn ie ­
go s topnia  zawodów. P y tan ia  w rodza­
ju: „Pan Tadeusz -  poem at liryczny? 
Zwróć uwagę na sytuację osoby 
mówiącej, au rę  em ocjonalną ,  koloryt 
postaci, sposób opow iadania  i o p isu ”, 
„Jak możliwe jest pisanie  o świecie 
własnych przeżyć? Spróbuj omówić ro­
m an tyczne środki poetyckiego wyrazu, 
k tóre  pozwalają uzew nętrzn ić  i uw iary­
godnić in tensyw ne i skom plikow ane 
życie w ew nę trzne”, do tykają  bardzo  
ak tua lnych ,  często podejm ow anych  za­
gad n ień  badawczych. Są propozycją  in ­
te rpre tacy jną  wymagającą n ieszkolne- 
go dystansu  do  ustalonej wiedzy.

Miejsce na najbardzie j  twórcze i za­
dowalające spo tkan ie  z p u n k tu  w idze­
nia środowisk naukow ych  to osta tn ia  
faza o l im p iad y  -  e l im inacje  ustne. Ze 
względu na nie organ iza torzy  przygoto­
w ują  P rzew odnik po tematach, zb ie ­
rający propozycje  tem atyczne, in te r ­
pre tacy jne  w połączen iu  z ak tua lną  
i ak tua l izow aną  b ibliografią . Bloki 
g rupu jące  teksty i p rob lem y h is torycz­
noli terackie  opracow ują  specjaliści, 
najczęściej ci sam i, którzy  pode jm ą 
rozmowę z uczes tn ikam i ostatn iego 
etapu.

O d k ilku  już lat m łodzi ludzie  po 
s ta ra n n y m  przygotowaniu  wybranego 
tem atu ,  zapo znan iu  się z p roponow aną 
l i te ra tu rą  p rzedm io tu ,  trafia ją  p rzedhttp://rcin.org.pl
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komisję, której cz łonkam i są najlepsi 
specjaliści od danego  zagadnien ia .
W  przyp adk ach  najzdoln ie jszych  o l im ­
pijczyków dochodzi do spo tkan ia  
młodego, doskonale  oczytanego in te r ­
p re ta to ra ,  dysponującego  dużym  „wy­
czuc iem ” teks tu  i świeżością k o n tek ­
stów -  z w ie lo le tn im  dośw iadczen iem  
w obrębie  w ybranych  p rob lem ów  i dy ­
s tansem  do l i te ra tu ry  p rzedm io tu .  
Uczeń spotyka się z k im ś  in ny m  niż 
nauczyciel, a specjalista  od danej dz ie ­
dziny  z k im ś  innym  niż zwykły uczeń. 
Rozmowa najczęściej wykracza poza 
granice  w yznaczane dydak tycznym i 
zwyczajami; staje się sp o tk an iem , z 
którego, bywa, więcej korzyści poznaw ­
czych odnosi ten, kto  fo rm u łu je  p y ta ­
nie, aniżeli ten, kto  s tara  się podjąć 
wyzwanie. K ażdą w ątpliwość rozm ów ­
cy podczas głośno prezen tow anego  wy­
wodu, każdy „ in te lek tua lny  zbieg oko­
liczności” s łuchający ju ro r  jest w 
stanie  precyzyjnie  odnieść  do chybo tl i­
wej konst rukc ji  nagrom adzonych  do ­
świadczeń h is to ryka li te ra tu ry .  R ezu l­
ta ty  takiego spo tkan ia  (poza 
oczywistymi o lim p i jsk im i g ra tyf ikacja­
mi), owoce d ia logu są m ało  widoczne, 
wydawałoby się -  u la tu ją .  Po k onferen ­
cjach naukow ych  pozostają  książki, 
bywa, że zap isane  są rów nież  dyskusje. 
Po udanej „olimpijskiej rozm owie” 
zostaje niew idoczny im p u ls ,  którego 
siła i trwałość właściwie są nie do 
sp raw dzenia ,  a p raca myśli nie  do od­
notowania. Z zew nątrz  w idoczne są 
tylko emocje.

Nie p rzy p a d k iem  K om ite t  Główny 
O lim p iad y  L i te ra tu ry  i Języka Polsk ie­
go g ru p u je  tak  wielu w yb itnych  p rz ed ­
stawicieli dyscypliny. N ie  p rzy pad k iem  
znajom ości z finałów o l im pi jsk ich  m ie­

wają swój dalszy ciąg, są początk iem  
n ieform alnego  te rm inow an ia  „uczn ia” 
u „ m is t rza”.

Podczas os ta tn ich  zawodów w jed­
nej z komisji m iała  miejsce rozmowa 
dotycząca „Sposobów k onstrukc ji  bo ­
ha te ra  na przykładzie  Ślubu G om b ro ­
wicza, K artoteki i Pułapki Różewicza, 
Tanga M ro ż k a ”. Od „sposobów k o n ­
s t ruk c j i” doszło do odsłanianej przez 
tekst d ra m a tu  osobowości bohatera ;  tu 
nas tąp iły  p rzym iark i,  sub te lne  i w yra­
finowane, do sys temu aksjologiczne­
go, do u trw alonych  przez tradycję 
wzorców. Rozmowa w pew nym  m o ­
m encie  stała się faktycznie i do końca 
p a r tne rska ,  błyskotliwa i głęboka, co 
rzadko  idzie w parze. Po wyjściu o l im ­
pijczyka rozm awiający z n im  wcze­
śniej juror, zaskoczony sytuacją, 
uczn iem , sobą i rezu l ta tem  spotkan ia ,  
rzucił z pew nym  zdziwieniem: „Z tego 
G om brow icza  nic nie zo s ta ło . . .” .

N a pew no więcej rozmów o lim p i j­
sk ich  ma ch a rak te r  m niej ciekawy, na 
pew no w liczniejszych spo tkan iach  
u k ład  pyta jący-odpow iadający jest 
wyraźniejszy, ale sytuacją  oczekiwaną 
jest p a r tne rsk i ,  twórczy dialog i do ta ­
kiego dochodzi. Dość posłuchać roz­
mów jurorów w przerw ach  finałowych 
potyczek. Jeśli liczy się odkrywczość 
obserwacji,  jeśli w ażne są konkre ty  
poznawcze, to mniej is to tny  jest b rak  
„narzędziowego” dystansu  
początku jącego  polonisty; in te ligen­
cja, pasja, wnikliwość czytania, k u l tu ­
ra li te racka  i dojrzałość stanowią z n a ­
kom ity  p u n k t  wyjścia konstruk tyw nej 
rozmowy. Sytuacja „ ram ow a” sprzyja: 
naprzeciw  wychodzi rozmówca dyspo­
nujący  szeroką perspek tyw ą „ m a n ip u ­
lacy jną” i dośw iadczeniem  badaw ­http://rcin.org.pl
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czym, um ie ję tnośc ią  h ierarchizowa- 
nia, porów nywania, umiejscaw iania ,  
o dn oszen ia . . .

W yjątkową przygodą w osta tn ich  
la tach  były o lim pijsk ie  rozmowy na 
tem a ty  s taropolskie: o u tw orach , które 
w la tach  sześćdziesiątych, s iedem dzie­
sią tych funkcjonowały  w  szkole na za­
sadzie  skan sen u  albo nie było ich tam 
wcale; badan ia  zaś, te poważne, na j­
częściej koncentrow ały  się na w ybra­
nych szczegółach lub  ba rdzo  oderw a­
nych, cząstkowych zagadnien iach .
W  m om encie ,  k iedy zaczęły pojawiać 
się rozprawy k onfron tu jące  św iado­
mość dw udziestow ieczną z m en ta ln o ­
ścią boha te ra  l i te ra tu ry  dawnej, ogar­
niające w spólne, więc podstawowe 
egzystencjalne problemy, i takie po ­
stawy naukow e zaczęły p rzen ikać  do 
o lim pi jsk ich  tematów, sytuacja  oka­
zała się probiercza.

Odkrywcze prace p isem ne  w n ie­
zwykle dojrza ły  sposób podkreś lające 
pew ne un iw ersum  kultury , liczne in ­
te rp re tac je  ś redniow iecznej pieśni re­
ligijnej (żywe i n iebana lne!) ,  Trenów 
Kochanowskiego, twórczości Sę- 
pa-Szarzyńskiego, Grabowieckiego, 
M orsztyna. W ybory olimpijczyków 
potw ierdzały  lub  poszerzały nie do 
końca może pew ny k anon ,  a przecież 
w iadom o, że arcydzielność tekstu  
spraw dza się również w powszechnym 
odbiorze, tu  zaś ten odb ió r  został ra ­
cjonaln ie ,  przen ik liw ie  i pa r tnersko  
udokum entow any.

P odobnie  in te resu jące  doświadcze­
nia  g rom adzone  są p rzez  jurorów sk u ­
p ionych  na teks tach  l i te ra tu ry  dz ie ­
w ię tnas tow iecznej.  W  O lim p iadz ie  z 
pow odzeniem  mówi się o ro m an ty ­
zm ie  odciążonym od m isji  narodow o­

wyzwoleńczej i myszki starych 
podręczników. Ci najlepsi uczestnicy 
z pow odzeniem  radzą sobie z k o m en to ­
w an iem  np. rewolucyjnych n iem al 
osiągnięć w zakresie  a r tyzm u języka 
poetyckiego, poszerzonego horyzontu  
rozpoznaw ania  i w idzenia  człowieka. 
Jeśli w słuchać  się w wypowiedzi f ina li­
stów, zn ika  prob lem  tak  ch ę tn ie  os ta t­
nio podejm owany: czy obserwujem y 
zm ierzch  dyk ta tu  ku ltu ry  i l i te ra tu ry  
rom antycznej?

M ery toryczna płaszczyzna możliwe­
go poro zum ien ia  jest systematycznie  
poszerzana o prob lem atykę , k tóra  w 
szkole jest nieobecna. Pojawiły się też 
pytania  z teorii  l i teratury: o związki 
międzytekstowe, o ko m u nikacy jny  cha­
rak te r  u tw oru  literackiego, o teorię 
dzieła li terackiego Ingardena. Każdego 
roku zna jdu je  się uczes tn ik  finału 
O lim p iad y  z pow odzeniem  stawiający 
czoło tym tru d n y m  zagadnien iom , 
przygotowany szczegółowo i g run to w ­
nie. Jest on um ie ję tnym  rozmówcą 
i odnow icie lem  refleksji n ad  danym  
problem em .

O lim p iad a  po lonistyczna m iała  swe­
go ins ty tuc jona lnego  p oprzedn ika  
przed 1939 rokiem. Taki k o n ku rs  był 
wówczas zorganizow any nieco inaczej, 
n iem nie j uczestniczyli w n im  od strony 
oceniającej na jw ybitn iejs i fachowcy.
W  „Gazecie Polskie j” z 1938 r. (n r  178, 
piątek , 1 lipca, s. 4) na tem at zawodów 
wypowiadał się Karol Irzykowski:

[...] sądy i orientacje uczniów 
i uczennic są inspirowane [...], ale na to 
nie ma rady, oni nie mogą być sami histo­
rykami literatury, i nawet w tym, co sobie 
zapamiętają, może się objawić indywidu­
alność.

http://rcin.org.pl



Kronika

Irzykowski szukał osobowego p o ten ­
cjału , zada tku ;  z tego, co pisze w „Ga­
zec ie . . .”, w ynika , iż w n iek tórych  
uczes tn ikach  w idział przyszłych kryty­
ków, pracow ników  słowa, ale dystans 
między  n im  a uczn iam i zdaje się być 
szalenie duży, nie  do prze jśc ia . . .

Nieco dalej wyznaje:

[...] wolałem zawsze wyszukiwać małe 
ziarnka złota niż zachwycać się gotową 
złotą górą [...]. [s. 4]

Pasja poszuk iw an ia  ta len tu ,  na tych­
miastowych albo przyszłych partnerów

naukow ego dyskursu  to wspólne cechy 
organ iza torów  przedw ojennego  kon­
ku rsu  i obecnej O lim piady .  D odać 
można, że spo tkan ia  z m łodym i polo­
n is tam i z końca X X  w ieku  to również 
możliwość dodatkow ego im p u lsu  b a ­
dawczego, estetycznej weryfikacji tzw. 
k an on u ,  naocznego sp raw dzenia  rezo­
n ansu  nau k  hum an is tyczn ych  i szansa 
na popularyzację  tego, co w na jdosko­
nalszych podręczn ikach  pozostaje 
m artwe.

Bernadetta CHACHULSKA
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